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Nie tylko nie ścierpiał żadnego żarłu ze rzeczy świę- 
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obowiązku a nawet osiągła doskonałość chrześcijańską. 
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List do wszystkich w sprawie oszczędności 


Na początek rzeczy mniej 
przyjemne. My Polacy mamy 
dużo ambicji. W pewnych mo- 
mentaąch nawet za dużo. Niech- 
by ktoś zaczął podejrzewać, że 
nasza sytuacja finansowa jest 
skromna, choć wystarczająca, 
mocno się tym przejmujemy. 
Dlatego wielu żyje ponad stan, 
bez pokrycia wydatków, czasami 
po prostu „na kredę“. Skutki te- 
go są opłakane. Wystarczy 
przejść się po ułicy większego 
miasta. Gdzie przedtem był 
chrześcijański „interes“ korzen- 
ny, dziś wisi kartka: „lokal do 
wynajęcia“. Gdzie indziej czyta- 
my: „Sklep sprzedam zaraz, wia- 
domość w oficynie“. I tak my 
Polacy ustępujemy z frontu do 
oficyn, a nasze miejsca zajmują 
żydzi. Pomagamy im sami rea- 
lizować treść ich zamierzeń: 
„Wasze ulice, nasze sklepy i 
kamienice“. Wielu taki stan 
rzeczy, że 60 proc. rzemiosła, 
70 proc. przemysłu, 80 proc. 
handlu, yo proc. kapitału, znaj- 
duje się w rękach żydowskich, 
mniej interesuje niż to, czy są 
ludzie na księżycu. 

Mamy już takiego pecha, że 
pieniądze nie chcą się nas trzy- 
mać. Po wioskach ludziska ży- 
ją biednie. Warunki życiowe-na 
wsi są w wielu miejscowościach 
takie, w jakich żyli przodkowie 
nasi w Biskupinie, oczywiście 


z zastrzeżeniami. Bo gdy tamci 
zajadali się różnorakim mię- 
sem:  suszonym, pieczonym 
miękkim lub twardym do wy- 
boru, to ich następcy w BR 
wieku raczą się ziemniakami 
czasem nie solonymi, bo brak 
pieniędzy. Gdzież się u licha 
podziewają te nasze polskie zło- 
cisze? Pożera je smok okrutny 
o stu glowach, a na imię mu: 
pijaństwo, marnotrawstwo, roz- 
rzutość, życie ponad stan, bez 
trosk 1 ograniczeń, nasze pol- 
skie, szumne życie. 

Autor niniejszego artykułu, z 
rodzaju zredukowanych ideali- 
stów, spotkał się raz oko w oko 
z tym smokiem na wsi, takiej, 
do której trafi tylko ten, kto 
się w niej urodził. Miał szczęś- 
cie oglądać coś typowo polskie- 
go — wesele. 

Uczciwe i skromne, bo miała 
miejsce tylko jedna awantura, 
a druga była dopiero w począt- 
kach. Ale nie groźna. Policja 
nawet nię brała jej pod uwagę. 
Otóż na tym weselisku brakło... 
wódki! Uczestnicy tak zajadle 
walczyli z alkoholem: że zabrak- 
ło go w szynku miejscowym, 
brakło w sąsiednich. okolicz- 
nych. Konsternacja! Gospodarz 
wesela zasięga rady i ratuje sy- 
tuację. 

Wódka hfa do końca zaba- 
wy kilkudniowej, ostra, mocna 
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z denaturatu spreparowana. Lu 
dziska płacili i chwalili sobie. 
Takiego wesela dawno nie było. 
I wnet nie będzie. A warto by- 
ło być na nim.. 

To, że wkrótce pan młody, 
junak co się zowie, zachorował 
na nerki że młoda żona na 
jego leczenie sprzedała krowę 
i świntucha, że wreszcie zosta- 
ła wdową na zrujnowanym go- 
spodarstwie, to nikogo nie dzi- 
wilo. Czy mało na wsi takich 
wypadków. 

Autor patrząc ua to, dostał 
krótięgo spięcia w śledzionie 

* nałogowo zaczął analizować 
kie współczesne na jego che- 
miczne składniki: ziemniaki, 
bób, kapustę i wszędzie wykrył 
najpotrzebniejszy, a procentowo 
nie najuboższy składnik... spi- 
rytus. Jest on nam potrzebny 
ze względów prestiżowych. Na- 
dążyć musimy innym narodom, 
pod pewnymi względami nawet 
ich zdystansować. Bo gdy taki 
Mussolini myśli budować akwa- 
dukt długości 3000 klm., któ- 
ry dostarczy wody 2,227,000 
mieszkańcom, u nas dla wygody 
i oszczędności rzucił ktoś myśl, 
żeby ten pomysł wykorzystać, 
i cały kraj pokryć siecią kana- 
lizacyjną, doprowadzającą do 
najdalszych miejscowości, wód- 
kę, spirytus czysty, i inne jego 
odmiany. Interes bez ryzyka Bo 
jeżeli sama Warszawa wypije 
17 proc. rocznej produkcji al- 
koholu w Polsce, to inne mia- 
sta też w tyle nie pozostaną. 
Rurociąg z mlekiem nie miał by 
takiego powodzenia. Chyba, że- 
by kroś chciał na calej linii 
zbankrutować. Klientela nie- 
pewna... same dzieci. 

Prócz spirytusu zalewa na- 
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szą ubogą wieś... jedwab. Wi- 
dzi się polskie dziewoje od stóp 
do głów oplecionych jak koro- 
ny.. w jedwab. Do tego zaś 


„dodatkiem niezbędnym są mod- 


ne meszciki, noszone w rosie 


"deszczu i błota w rękach do 


kościoła. r 

Na ten sprzęt idzie cały za- 
robek. Jaka taka Kasia, Wikcia 
lub inna nie dośpi, nie doje, 
głodzi się po prostu, a jedwab- 
ne szmatki kupić sobie musi. 
Dlatego w domu bieda, częste 
suchoty i pogrzeby. O smoku 
straszny, który gnębisz polskie 
wioski i miasta czym cię otruć 
i uśmiercić? Jedynym środkiem. 
na ciebie, po którego zażyciu 
dostaniesz suchot galopujących 
jest nasza zapomniana, wzgar- 
dzona, chronicznie zakatarzona 
oszczędność. ” r 

Garnie się do niej przede 
wszystkim polska młodzież, któ- 
ra zrozumiała, że jedynie osz- 
czędność prowadzi do dobroby- 
tu, że ona jest matką uczciwoś- 
ci i rzetelności. We wszystkich 
prawie szkołach istnieje Szkol- 
na Kasa Oszczędności (SKO), 
która liczy już 855,763 człon- 
ków. | 

W kręgu zainteresowań osz- 
czędnościowych żyje także mło- 
dzież zakładu w Pawlikowicach. 
SKO rozwija się, kipi życiem, 
działa. Zbiera znaczki poczto- 
we, staniol, skrawki szmat, na 
czynia zagubione. Oszczędza 
światło i rzeczy codziennego 
użytku; Naprawia zniszczone u- 
brania, buty, sprzęty, byle tyl- 
ko nie wydawać grosza na zbęd- 
ne potrzeby. Chce Polskę pod- 
ciągnąć wzwyż powściągliwoś- 
cią, pracą, oszczędnością. 

W. B. 


Jakim echem odbiła się sprawa Śląska 


zaolzańskiego w Zakładzie 


Sprawa Zaolzia znalazła i w 
Zakładzie swoje należyte od- 
źwierciedlenie. Pierwsi zaintere- 
sowali się tym nasi młynarze, bo 
gdy tylko sprawa ta stała się 
nieco głośniejsza, ustawili wie- 
czorem dwie armaty przeciwlot- 
nicze zwrócone w stronę Czech. 
Konstrukcja tych armat polega- 
łana złożeniu dwu kół od wozu 


kolicznych, którzy przyszli do 
naszej kaplicy, ponieważ była 
to niedziela (było to tydzień, 
przed zwrotem nam Śląska). 
Od tej chwili zaczyna się w. 
Zakładzie ruch na dobre. tł 
pewnej nocy, znowu  niespo- 
dzianka: o godzinie czwartej 
gwałtowne dzwonienie telefonu 
i wzywanie, aby na godzinę szó- 


Wieża Piastowska — Strażnica polskości. 


na grubą oś, do której przymo- 
cowano długą i dość wielkiej 
objętości rurę kanałową, po czym 
ubrano działo w zieleń, tak, iż 
z'daleka zdawały się być cał- 
kiem prawdziwymi. Gdy rano 
chłopcy wstali i pierwsi z nich 
wyjrzeli na pole, przerazili się 
mocno, ponieważ myśleli, że woj- 
na się rozpoczęła, a co gorsza, że 
nieprzyjaciel zajął teren zakła- 
dowy. 

Szalone wrażenie wywarły te 
działa również i na ludziach o- 


stą rano dostawić parę koni 
wraz z wozem do jednego z puł- 
ków krakowskich. Prędko zbu- 
dzono pewną osobistość i naka 
zano wyjazd. Człowiek ów bu- 
dził swych kolegów, a rzucając 
się w objęcia leżącym w łóżku 
żegnał się, myśląc, że nie pręd- 
ko powróci a może i całkiem... 

Któż to może wiedzieć. Poje- 
chał, a w Zakładzie mówiona 
„Władek pierwszy poszedł za- 
spokoić żądne krwi ręce cze- 
skie“. Rozmaicie mówiono na ten 
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temat, lecz nad wieczorem Wła- 
dek powrócił do Zakładu nieco 
zasmucony. Koledzy nie mogli 
znaleść przyczyny jego smutku, 
powinien się raczej cieszyć mó- 
wiono ogólnie, że nie poszedł 
na wojnę. Sprawa się jednak 
szybko wyświetliła, bo zebra- 
nych wokoło Władka kolegów 
rozpycha nasz gospodarz krzy- 
cząc „Władek, ty tu, a gdzie 
konie i wóz?!“ Chłopcy dopie- 
ro teraz zrozumieli, „aha, mó- 
wiono „On pewno konie, gdzieś 
zostawił a sam uciekł“. Lecz 


dziej smucił się nasz gołębiarz 
„Jonek“, który chodził przez na- 
stępne dni z głową spuszczoną, 
jakby mu już po niej czeska 
szabla przejechała. 

Kto mógł siedział przy głoś- 
niku i słuchał komunikatów, 
nie wszyscy jednakowoż mogli 
korzystać z radia, a to dlatego, 
iż komunikaty były nadawane 
albo podczas pracy albo pod- 
czas nauki. Tym zaopiekowała 
się czwarta klasa, która urzą- 
dziła u siebie drugą radiosta- 
cję i przez tubę od gramofonu 


Czołgi polskie na ulicach Cieszyna. 


Władek ulitował się już nad 
ciekawością kolegów i powie- 
dział „Konie mi zabrali, a mnie 
do domu iść kazali.“ 

Na drugi dzień po tym zaj- 
ściu, pojechał nasz wielkolud 
zakładowy do Krakowa i zgło- 
sił się do „Korpusu powstań- 
czego“. Gdy wrócił i opowie- 
dział swym kolegom o wszyst- 
kim, znalazło się zaraz coś ze 
czternastu ochotników, lecz ku 
ich wielkiemu rozgoryczeniu za- 
powiedziano przez radio, zam- 
knięcie listy przyjęć. Najbar- 
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nadawała na cały pąrk, poprze- 
dnio już słyszane przez jednego 
z kolegów wiadomości. 

Z takiego pomysłu byli wszy- 
scy mocno zadowoleni. W pa- 
miętną noc 30-go września, kie- 
dy to Niemcy otrzymały pozy- 
tywną odpowiedź od Czecho- 
słowacji, siedzieli przy radiu na 
zmianę koledzy, aby. posłyszane 
wiadomości, przekazać rano 
przez tubę ogółowi. 

I tak doczekano chwili rados- 
nej, w której Śląsk wrócił do 
nas, bo gdyby było inaczej, to 


Polska może liczyć na nasze 
choć młode lecz silne pięści i 
pełnego zapału ducha. 

Teraz już wszyscy się cieszy- 
my. Armaty młynarze przeka- 
zali do archiwum, panuje ogól- 


na radość, czekamy tylko na 
powrót naszego jedynego repre- 
zentanta konika ,„Bibulusa'', któ- 
remu zrobimy owacyjne przyję- 
cie! * 


Kadziotka 


„O Boże jak miło słyszeć polską piosenkę” 


Z pewnością każdy pomyśli, 
że to powiedzenie ze Sląska Za- 
olzańskiego a może z „Czerwo- 
nego raju“ a może, może gdzieś 
z za morza. Nie! To powiedze- 
nie słyszeliśmy my Wychowan- 


MiTET 


chami falistych pagórków. Na 
tej linii jest dużo wsi, lecz prze- 
ważnie ruskich, a raczej t.zw. 
„ukraińskich“. Ludność na ogół 
ciemna na zapytania odpowiada 
ze strachem. 


WALKI 


LASK ZA OLMA 


kowie Zakładu lwowskiego w 
czasie wycieczki z Berteszowa 
do Kochawiny. 

Rano w niedzielę ostatnią 
sierpnia po mszy św., w pełnym 
rynsztunku z kocami przewinię- 
tymi przez ramię z plecakami 
wypchanymi darami ziemi i z nie- 
odstępnym  „Wiernusiem' 
(psem) ruszyliśmy w kierunku 
południowym. Słońce dyskret- 
nie schowane za welon chmur, 
grzało. Korowód złożony z 20 
rycerzy żądnych przygód, prze- 
suwał się jarami, lasami, wier- 


— Daleko do 
ojcze? 

Oo! dużo daleko — odpowia- 
da wyszywany mołojec. 


— A ile kilometrów? 
Może 5 a może bilsze! 


Krakowa, 


Idziemy dziarsko. Przez całe 
wsie aż do ochrypłości śpiewa- 
my patriotyczne piosenki, niech 
wiedzą, że to idą lwowskie chło- 
paki. O wysoki ,,Narodnyj dim'* 
obija się „gdzie zdrada chytrą 
twarz wyłania, pójdziemy wal- 
czyć jako lwy, do Lwowa, Wil- 
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na czy Poznania, jedna Ty Pol- 
sko, jedna Tyl...“ 

Gromada dzieci odprowadza 
nas daleko za wieś. Mijamy zno- 
wu dwory, wsie i wreszcie do- 
stajemy się na szeroką „,cesar- 
kę“ prowadzącą na Borynicze, 
Brzozdowce. ‘Nogi zaczynają 
ciężyć. Tabor. nieco się opóź- 
nia. — Ale gromki głos dowód- 
cy dodaje energii. 

A zwidki wy? z maniebriw? 

Tak dziadiko! 

W, Brzozdowcach (wieś po- 
wiatowa a la Domaradz) przy- 
stanek. Obiad. A potem co za 
rozkosz! kąpiel w Dnies.rze! Sze- 
roki pas masy wodnej przerzyna 


głęboko pszeniczniska i buraczy-, 


ska. Woda orzeźwiająca i czy- 
sta jak błękit. Prom, łódź, o- 
żyny.. Zadowolenie widać na 
twarzach... Co za cudny wie- 
czór nad Dniestrem, kiedy sloń- 
ce głęboko tonie w zakręcie tę- 
czowych barw rzeki. 

Noc przespana na 
z siana. 

Rano marsz dalej. Znowu ni 
mniej ni więcej tylko 30—40 
km. Miejsce cudów, ukochane 
przez okoliczną ludność — Ko- 
chawina — M.B. Kochawiny, o 
Której marzy każde kresowe 
dziecko. 

Jak na Zachodzie Częstocho- 
wa tak tu Kochawina zespala 
wszystkie serca w jedno ogni- 
sko wiary... 

Po drodze kąpiemy się w Stry- 
ju, a późnym wieczorem dobi- 
jamy do celu. Na tle rozgwież- 
dżonego nieba majaczy smukła 
wieża kościoła. Przecudny styl 
łączący wpływy zachodu ze 
wschodnimi. Istne cacko. 

Jezuici, stróże cudownego 
miejsca przyjęli nas serdecznie, 


brugu 
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tym bardziej, że umililiśmy im 
cały dzień śpiewem. Radość na- 
pełniała serca kiedy po spowie- 
dzi i komunii św. maszerowaliś- 
my dalej na Żydaczów. Po dro- 
dze zatrzymujemy się we wsi 
czysto polskiej — Krenerówce. 
Mazury prawdziwe. Chłopy jak 
smereki, wąsy jak snopki kono- 
pi a szczerość i hojność iście 
polska. Cała wieś zebrała się 
wieczorem wokół ogniska. Co 
kto miał przyńosił. A jak się 
bractwo rozśpiewało razem to 
zdawało się, że las potężny się 
rozkołysał, że wezbrany Stryj 
łączy się hycznie z Dnitstrem. 
Żywioł, zapał, patriotyzm, na- 
prawdę godny wielkiego Na- 
rodu. Długo, na zawsze w pa- 
mięci nam zostaną te chwile 
a z nimi ludzie z „sercem na 
dłoni'*. 

I znowu marsz. W Chodoro- 
wie wzięliśmy udział w powita- 
niu kompanii Obrony Narodo- 
wej powracającej z manewrów, 
gdzie na dworcu na zakończenie 
odśpiewaliśmy hymn Młodych. 
Zdawało się, że ludność na rę- 
kach nas wyniesie za przyczy- 
nienie się do uświetnienia uro- 
czystości. A potem, poiem to 
już było stanowczo za dużo... 
kiełbasy. Zwiedzaliśmy słynną, 
jedną z największych w Polsce 
bekoniarnię państwową (beko- 
ny odstawia się do Anglii i Nie- 
miec). Na samym początku za- 
rząd powitał nas jak gości co 
najmniej z za Olzy czy Amery- 
ki. Na stół wyłożono ni mniej 
ni więcej tylko 20 kg kiełbasy. 
tCzarna rozpacz chwyciła nas 
za żołądki na widok takiego 
trudu. Sam ,„Wiernuś* po raz 
pierwszy w życiu legalną dro- 
gą zjadł kg kiełbasy. Nic dziw- 


nego, że przez tydzień chodził 
zamyślony, nie mogąc na zdro- 
wy umysł psi pojąć takiej roz- 
rzutności. 


idalej... Przez nieostrożność był- 
by nasz „Wiernuś' wpadł mężo- 
wi baby Jagi (hyclowi) w ręce. 
Pech chciał, że koło Chodorowa 


Pomnik Mieszka I-go w Cieszynie. 


Po zwiedzeniu przetwórni mię- 
snej i jajęzarni — jakie pię- 
kne a zmyśłne maszyny to ucho 
nie widziało... — znowu dalej, 


zaszliśmy napić się wody właś- 
nie do rakarza (hycla). Trzeba 
było widzieć jak chłopu szła- 
ślina i „gały“ na upasionego 


wiernusia. Wieczorem wchodzi- 
my do-wsi Leszczyn. Wchodzi- 
my jak zawsze dziarsko i ze 
śpiewem. I oto słyszymy z ust 
staruszki „O Boże jak tu rzad- 
ko słyszy się polską mowę, pol- 
ski śpiew“. Kobiecinie stanęły 
łzy w oczach, a nam tak coś po- 
deszło pod grdykę, że ani rusz 
dalej. Ale za to potem jak wia- 
ra sobie podjadła, rozwiązały 
się języki i gardła. 


czy od tej chwi:i niejedno dziec- 
ko zapragnęło być polskim, 
czy niejedna staruszka z dumą 
powiedziała sobie odważnie i o- 
twarcie: jest Polką. 

Słyszy się czasem z przykroś- 
cią, że Zakład w Berteszowie 
nie potrzebny, nie ma racji ist- 
nienia. Nieprawda! Tak może 
mówić tylko ten, kto nie ma po- 
jęcia o kresach. Zakład ten ma 
wielką misję dziejową, której. 


W kroczenie wojsk 


Dopiero we czwartek na wie- 
czór po pięciu dniach „manie- 
browego* marszu weszliśmy do 
kaplicy w Berteszowie, aby po- 
dziękować za tak szczęśliwą wy- 
cieczkę. 

Ale nie była to tylko przy- 
jemność. To była raczej mani- 
festacja, to było pokazanie tym 
ludziom, częstokroć  zruszczo- 
nym, słuchającym tylko ruskie 
piosenki i często wskutek tego 
mówiącym, że my takich nie 
mamy, to było pokazanie i udo- 
„wodnienie, że cudze chwalicie 
a swego nie znacie. Kto wie 
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polskich na Zaolzie 


my tkwiący w szarej rzeczywi- 
stości w walce o kawał chleba 
codziennego nie spostrzegamy 
i nie doceniamy. Ale kiedyś, 
kiedyś owoce pracy tej cichej 
okażą się. Kultura polska zaw- 
wsze miała wielką siłę atrakcyj- 
mą i działała powoli, ale silnie. 
Tak samo i dziś musimy tę pra- 
cę kontynuować. Musi powsta- 
wać jak najwięcej Zakładów 
wychowawczych na kresach, a- 
by budować ten wał piersi, któ- 
ry by potrafił Na opór naj-. 
większej, najczerwieŃszej sile... 


Sz. 


DO SZKOEĽŁY! 


Przeminęły już wakacje, 
przeminęły już, 

i przekwitły bzy, akacje, 
— bukiet wonnych róż. 


Więc powracać czas do szkoły, 
- więc powracać czas! 
Nowe trudy i mozoły 


już czekają nas. 
' Wiesłaro Pyrek. 


Sprawozdanie 


Niezatarte i miłe wspomnie- 
nia pozostawiły dnie 14. i 15. 
sierpnia b. r. u tych, którzy bra- 
li udział w Zjeździe b. wycho- 
wanków Księdza Bronisława 
Markiewicza. Koło lwowskie re- 
prezentowało 6-ciu członków. 
już w sobotę dnia 13. zauważyć 
możną było silny ruch napływa- 
jących gości ze stacji w stronę 
Miejsca Piastowego. Specjalne 
bramy triumfalne witały wszyst- 
kich przybywających na Zjazd 
Kolegów. Do każdego autobusu 
i auta wychodził Przełożony Ge- 
neralny Ks. Antoni Sobczak 
witając się z każdym przybyłym 
z osobna. Zaproszono wszyst- 
kich na wspólną wieczerzę i tu 
zaczęła się ożywiona rozmowa. 
Byli i tacy, którzy nie widzieli 
się kilkanaście lat, toteż wypy- 
tywał się jeden o drugim, chcąc 
się jak najwięcej. szczegółów do- 
wiedzieć. Niemal całą noc ze 
sobą rozmawiano. Na drugi 
dzień rano t.j. 14:go rozpoczął 
się dzień uroczystym nabożeń- 
stwem, podczas którego to wszy- 
scy uczestnicy Zjazdu przystą- 

pili do Komunii św. Po nabo- 
PN: udano się na wspólne 
śniadanie, po czym odbyła się 
żałobna Akademia ku czci ś.p. 
Ks. Markiewicza, poświęcenie 


tablicy pamiątkowej i pochód 
na cmentarz. Wystarczyło po- 
patrzyć, jak w pochodzie kro 
czyli ci, którzy byli wychowan- 
kami i wychowawcami. Szli ci, 
którzy byli małymi dziećmi on- 
giś, dziś w społeczeństwie zaj- 
mują przeróżne stanowiska. O- 
bok dawnego wychowanka kro- 
czył profesor-nauczyciel, ksiądz, 
a wszyscy owiani jednym du- 
chem ś.p. księdza Założyciela. 
Przy grobie skupieni odmawia- 
ja modlitwy, śpiewają pieśni za 
zmarłych i każdy skupione myśli 
ma przy Ojcu  Założycielu. 
Przypomina sobie każdy te cza- 
sy, kiedy on jeszcze żył i przy- 
ciskał te główki sieroce do sie- 
bie. Kończy się ceremonia ża- 
łobna i powracamy do Zakładu 
na obiad. Przełożeni Zakładu 
witają nas serdecznie, goszczą 
nas jak najlepszych kolegów, 
braci, znajomych. Po południu 
młodzież Zakładowa przyjmuje 
nas swymi występami harcer- 
skimi, urządza dla nas wieczor- 
ne ognisko, przy którym spę- 
dzamy już ostatnie godziny tego 
dnia. W dniu 15. sierpnia b. r. 
po nabożeństwie i. śniadaniu 
rozpoczyna się właściwy pro- 
gram Zjazdu. O godz. io-tej od- 
bywa się zebranie wszystkich 
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b. wychuwaiików Księdza Biv- 
nisława Markiewicza. Zebranie 
to zaszczycą Swą obecnością Ks. 
Generał Antoni Sobczak, wita- 
jąc wszystkich jako Gospodarz 
Zakładu, wyrażając Swoje prze- 
konanie, że powinniśmy się czuć 
tutaj tak, jak u siebie w domu, 
a Zakład przyjmuje nas tak, 
jak swoje dzieci. Z kolei zabiera 
głos przewodniczący zebrania 
p. Prof. Rudnicki,. dziękując 
Przew. Ks. Generałowi za Jego 
serdeczne przyjęcie, jakiegośmy 
doznali w Zakładzie i zarazem 
wita wszystkich obecnych ii b. 
wychowanków. — Na wstępie 
odczytując sprawozdanie zczyn- 


ności Zarządu, otwartą została. 


dyskusja, wybór Zarządu w O- 


sobie Przewodniczącego p. Prof. 


Pochmary, skarbnika p. Kosiby 
oraz sekretarza p. Stasińskiego. 
Po wyczerpaniu porządku dzien- 
nego, zabrał głos Przew. Ks. 
Generalny Antoni Sobczak, że- 
gnając wszystkich niemal ze łza- 


" powiedział 


iul w usah „Zegnam was” 
„kończy się nasz 
Zjazd, tak jak się wszystko 
kończy na świecie. Wyjedziecie. 
my pozostajemy nadal tu, by 
orać tę twardą rolę wychowaw- 
czą, mam nadzieję, że wszyscy 
pomagać nam będziecie jak nie 
materialnie to modlitwą, żegnami 
was do następnego Zjazdu w r. 
1942". I skończyło się, poczę- 
liśmy się rozjeżdżać, żegnała 
nas orkiestra zakładowa swymi 
ostatnimi melodiami, a my co- 
raz dalej oddalaliśmy, się od 
Zakładu, pozostawiając za sobą 
tylko wspomnienia. Echa orkie- 
stry jeszcze grały, gdyśmy skrę- 
cali już w drogę iwonicką, a za 
jaką godzinę pociąg nas wy- 
wiózł do naszych miejsc prze- 
znaczenia, pozostawiając w ser- 
cach naszych niezatarte wraże- 
nie zjazdowe. . 
Lwów, dnia 6 października 1936. 
Józef Goldjeld 
b. wychowanek. 


RZEZ SR OZN ZOP DZA ODYZA OR 


Znawca, 

— Franuś, jaki mamy poży- 
tek ze słońca? ` 

— Właściwie żaden, bo w no- 
cy nie świeci, a w dzień i tak 
widno... 

+ * LJ 
Przysłowia, 

— Czy to prawda, że „w mā- 
tym ciele wielki duch“? 

— Ale gdzież tam! Przecież 
w jaki sposób by się w nim po- 
mieścił... 

LJ * LJ 

— . Jakie  niebezpieczeństwo 
grozi „cienkim“ ludziom? 

— Mogą się łatwo „załamać“ 
w życiu... 
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Językoznawca. 

— Jakim językiem najsłabiej 
„władasz*, mój drogi? 

— Moim rodzonym, panie 
profesorze, który mi nigdy nie 
chce spokojnie za zębami sie- 
dzieć! 

* * 4 
Regułka. 

— Czwórka murowana | Wra- 
caj do ławki! To niesłychane, 
żeby nie umieć rysować koła. 

Uczeń wraca do ławki, ale 
nie daje jeszcze za wygraną. 

— Panie profesorze, może 
„regułkę“ ?... Koło jest to zbiór 
punktów... 

— Siadaj, dość już tego!... 


K R O N | 


K A 


ZAKŁADÓW TOWARZYSTWA „POWŚCIĄGLIWOŚĆ iPRALA" 
ADEUGALAGEC. SHONUNODNONI OORERAGAEONDRNAAOGOGOREONONNKOJAODNOKN”000666666605 


Kronika pawlikowieka. 
W dniu 5 września 1v-poczęliśmy 
rok szkolny. Znowu rozbrzmiewają 


po salach mlodzieńcze śmiechy. sty-. 


chać potężne basowe głosy, cieniutkie 
soprany i najrozmaitsze slowa o róż- 
nych odcieniach. Zjechali do Pawli- 
kowie i Lwowiaki, Krakusy (tych 
najwięcej), potężne Ślązaki którzy 
mają swego przedstawiciela w po- 
pularnym Kaśku, który jest tak spry- 
tny, iż pąkonał samą śmierć. Są 
i Litwini, którzy śpiewają a nie mó- 
wią. Nauka idzie już normalnym try- 
bem, ciało pedagogiczne zaczyna po- 
woli już gnieść. „Ach to niemiec- 
kie“ wzdycha nasz Kozionek. Do 
programu wprowadzono w roku bie- 
żącym i gimnastykę poranną. bierze 
w niej udział całe gimnazjum. 

Z końcem września obchodziliśmy 
święto Patrona naszego św. Michała. 
Wieczorem odegrano pod kierownic- 
twem kl. Skowronka przedstawienie. 
W przedstawieniu tym na pierwszy 
pian wybijał się sam kierownik 
szczególnie w komedyjce „Żydkie do 
Palestyny“ gdzie wyprowadził okolo 
dwudziestu żydków na scenę. Tak na 
wesoło skończyłiśmy ten święty dla 
nas dzień i zabralismy się do kopania 
pyrków, które tego roku obrodziły 
nieszczególnie. I zdaje się, że nasz 
kochany Ks. Dyrektor zawczasu bę- 
dzie musiał grosiki liczyć na kupno. 
Obecnie zwozimy buraczki i ostrzy- 
my topory na kapustę. 

Ksiądz Prefekt wybrał się na zwie- 
dzenie kopalń śląskich. Nie wiem 
tylko czy kierownictwo tychże bę- 
dzie z tego zadowolone, bo kiedy tyi- 
ko Ksiądz Prefekt robi przegląd ko- 
pań, to lubi w tym czasie dg nas 
przyjść wagonik węgla. 

Z nowym rokiem szkolnym rozpo- 
częły i hufce szkolne swą działalność 
i ćwiczą aż miło mówiąc „Przydamy 
się zawsze”, 

Nasz Ksiądz Kierownik Szkoly wraz 
z naczelnym młynarzem uczęszczają 
ną kursy przeciwgazowe, szczególnie 
cieszy się z tego brat młynarz, mó- 
wiąc, że na wzór maski przeciwga- 
zowej skonstruuje sobie maskę prze- 


ciw kurzowi jaki jest w młynie (jest 
obawa, że odstraszy ludzi). 

W tych dniach odwiedził uas nasz 
„Wujek“ z Miejsca Piastowego, bawi 
On wszystkich swym humorem i dowci- 
pem. è 

Ajej. byłbym zapomniał co naj 
ważniejsze otóż, z początkiem wrześ- 
nia zmienił się Zarząd Zakladu Pa- 
wlikowickiego, na krześle dyrektor- 
skim zasiadł Ojciec Magister Ks. | 
Janowicz, a do pomocy przybył dy- 
rektor Zakladu dziatkowickiego Ks. 
Stachowski. Były Ksiądz Dyrektor 
Feliks . Skrzypkowiak wyjechał do 
Miejsca Piastowego żegnany ze smut- 
kiem przez: młodzież gimnazjalną, 
której był dlugoletnim dyrektorem. 
W tych dniach rozpoczął Ksiądz pro- 
fesor Błądziński remont orkiestry, 
naprawiano więc instrumenta, czysz- 
czono, a pan Michal musiał wypę- 
dzać ze swego potężnego basu myszy, 
które się zagnieździły na dobre. Sto- 
łąrnia kończy wysyłkę podkiadów do 
łóżek wojskowych, co chwila więe 
odchodzą zaladowane fury. Tyle! 

„Szpan'. 


Uroczystość Św. Michała Archanioła 
w drukarni „Powściągliwość iPraca* . 
w Krakowie. 


W roku bieżącym, może po raz 
pierwszy uczciliśmy w drukarni dzień 
św. Michała Archanioła, Patrona na- 
szego Towarzystwa. Szkoda tylko, że 
uroczystość nie rozciągnęła się na 
dzień cały, jak po wszystkich Zakła- 
dach wychowawczych, ale ograniczy- 
ła się tylko du 2 godzin. Rano, 
w kościele św. Szczepana o 7.50 od- 
prawił ks. dyrektor Wojciech Niery- 
chiewski w asyście kleru uroczystą 
mszę świętą, na której byliśmy wszy- 
sey, przystępując podczas niej do Ko- 
munii św. Po mszy św. zebraliśmy się 
w drukarzi na wspólne świąteczne 
śniadanie. Krótko ono trwało , ale 
nastrój na nim panował bardzo miły, 
wesoły — prawdziwie rodzinny tak, 
jak zresztą po wszystkich naszych za- 
kładach. i 
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Nic w tym chyba dziwnego, bo 
pracując razem przez szereg lat po 
kilka godzin na dobę przy kaszcie, 
maszynie, czy innym warsztacie pra- 
cy, potrafiliśmy się zżyć ze sobą. 

A zresztą „większość mężczyzn, to 
byli wychowankowie Zakładów ks. 
Br. Markiewicza, a jako tacy wiemy 
co to jest życie wspólne i na czym 
ono polega. 

Dziś, gdy szarzyzna dni objęła nas 
znowu, przypominając sobie czasem 
uroczystość. św. Michała, nie możemy 


oprzeć się pragnieniu, by Dyrekcja: 


drukarni częściej podobne uroczystoś- 
ci urządzała, gdyż przypominają nam 
one miłe chwile, spędzone w Zakła- 
dach podczas święta Patrona Towa- 
rzystwa. 


umiał, aby tylko Gości jak najlepiej 
przyjąć. Wszędzie, gdzieś okiem czy 
nawet ręką sięgnął — malowania, 
remonty, czyszczenia generalne itd... 
To trzeba wykończyć, tamtego nie 
można tak zostawić i tak w koło. 
A że dużo było nieostrożnych i cie- 
kawskich, którzy chcieli namacalnie 
zbadać, czy wszystko jest świeżo ma- 


*lowane, jak głosiły napisy — więc 


też farba ze ścian czy łóżek znikała 
nieraz w zagadkowy sposób... 

Kilka dni przed Zjazdem Kkosiarze 
zabrali się do koniczyny. Wiadomo, 
trzeba wykosić, bo „Wujcio* taki 
rozkaz wydali... Ale to wszystko mało: 
ciekawe — oczywiście, trochę cier- 
pliwości! Na pierwszy ogień poszło 
pole koło pasieki — i tu właśnie roz- 


Miejsce Piastowe — Kronika. 


Sierpień obfitował w taki nawał 
zdarzeń przeróżnych, że aby to ująć 
krótko a zajmująco, musi biedny kro- 
nista dobrze się napocić... Taki już 
zresztą los gryzipiórków, że najpierw 
oni pióra gryzą, a później gryzą ich 
ludzie za nieszczególne pisanie. 

Początek sierpnia zbiegł się jakoś 
dziwnie z końcem żniw, dokonywa- 
nych jednak nie sierpem, lecz kosą. 
Pierwszy tydzień był świadkiem nie- 
ustannej krzątaniny około zwiezienia 
zboża z pola, a przy tym jakiś czas 
trwała jeszcze młócka na polu... 

Drugi tydzień prawie w 990%/, był 
poświęcony na gorące przygotowania 
do Zjazdu. Każdy robił co umiał i jak 
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poczyna się tragi-komedia. Sześciu 
kosynierów ruszyło do dnia, byle 
tylko kochanyeh pszczółek nie pobu- 
dzić. Podkradli się ehytrze tuż pod 
samą -pasiekę i dalejże prowadzić 
niszczyeielskie dzieło. Z początku 
pszczoły siedziały cicho, ale skoro 
tylko słońce lepiej przygrzało, rozpo- 
częła się bitwa. I to właśnie dziwne, 
że przed małymi stworzeniami wiel- 
kie chłopy z kosami pierzchli w po- 
płochu. Jeden tylko, który niedaw- 
no z wojska powrócił i znał już nie- 
które podejścia wojenne, radził sobie 
w ten sposób, że co chwila robił 
„padnij” bez komendy. Raz jednak 
uczynił to tak nieszczęśliwie, że pa- 
lee spotkał się z kosą. I już komen- 


dant miał dać znak do odwrotu z za- 
grożonego odeinka, ale sprawę urato- 
wał jeden odważny Kosiarz. który 
wyśmiał „odwagę“ wszystkich i za- 


powiedział, że sam wykosi miejsca 
najbardziej niebezpieczne. I zaczął 
triumiować —- pozostało mu tylko 


kilka pokosów, a pszezoły ciągle jesz- 
cze nie mogły się poznać na jego 
podstępie. Mianowicie na głowie miai 
kapelusz słomiany, który mu dzielnie 
pomagał do udawania słonecznika. 
Lecz i nierozumne stworzenia zwę- 
szyły wreszcie podstęp i wysłana pa- 
trol zaatakowała od czoła ten dziwny 
„kwiatek“. Wkrótce rozegrała się nie- 
zwykle interesująca batalia, obserwo- 
wana przez innych „tchórzy'. Nasz 
bohater rzucił broń na ziemię a sam 


niesławnie podał tyły, wymachując 
po drodze tak dziwne młyńce w po- 
wietrzu, że gdyby go kto nie znał, 
mógł by powiedzieć: wariat! Kape- 
lusz tymczasem sfrunął gdzieś w po- 
wietrze, a jego właściciel zniknął 
na zakręcie... Lecz powrócił wkrótce 
i dopiął swego, a męstwo jego ura- 
towało całą sprawę. Dostał by za ta 
z pewnością plastr miodu, ale teraz 
tak go mało, że musi się smakiem 
obejść. 

Zboże przy pięknej pogodzie za- 
wędrowało do gumna i został tylko 
ewies na polu. W piątek więc, po- 
przedzający Zjazd X. Dyrektor ogło- 
sił pospolite ruszenie“ i to prawdzi- 
we, a sam stanął na czele. Na to ha- 


sło podczas rekreacji popołudniowej 
stanęli wszyscy jak jeden mąż (z wy- 
jątkiem fotografa, który się jakoś 
wymigał i utrwalił ten moment). Pra- 
ca szła w tempie nadzwyczajnym, 
tylko kilku leniwych dziwiło się, że 
się jakoś rekreacja przeciąga. Zazna- 
czę tu nawiasem, że w szeregach 
„pospolitaków'* znalazł się jeden nie- 
pospolity, który wiązał owies w rę- 
kawiczkach. Przypomniał się „Pan 
Tadeusz": „żną, a nawet przędą w rę- 
kawiczkach''... 

Również gorączkowo wykończano 
stadion sportowy. Pod przewodnie- 
twem niezmordowanego p. J. praca 
postępowała szybko naprzód. Wielu 
ochotnie stawalo w Szeregi i praco- 
wało nawet przy świetle księżyca. 


Moment ten uchwycił foto-reporter 
„Naszego życia"... Gdyby nie brak 
czasu — wszystko hyło by przed Zja- 


zdem gotowe! 


W nocy z piątku na sobotę nawie- 
dziła nas straszna burza. Gromy i bły- 
skawice ośłepiały i postawiły wszyst- 
kich na nogi. Zgrozę chwili powięk- 
szył jeszcze fakt, że zapaliły się sa- 
dze w kominie kuchennym, co dało 
wielu bojaźliwym powód do okrzy- 
ków, że pali się biały dom. Wielu 
też chwytało już za swoje bagaże, by 
ratować nie tylko życie, ale i coś do 
życia... Na szczęście jednak obawy 
okazały się płonnymi i burza przeszła 
szczęśliwie. 

Na kilka dni przed Zjazdem wy- 
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ruszyła mała wyprawa „wieńcowni- 
ków“ na podbój dębowego lasku. 
A wieńców trzeba było dużo! Już 
w sobotę zwisały wieńce na czole 
białego domu, na świątyni w refek- 
tarzu i na pięknych flagach narodo- 
wych i papieskich. Sala teatralna 
i refektarz tonęły w zieleni. Nad 
drzwiami głównymi białego domu 
widniał obraz Założyciela, pięknie 
przybrany i oświecony, widoczny już 
z daleka. 

Goście przyjeżdżali do późna w nec 
i jeszcze nad ranem 14. VIII. Po ran- 
nym nabożeństwie odbyło się wspólne 
śniadanie, po czym Goście udali się 
do sali obrad i o godz. 10 nastąpiło 
otwarcie Zjazdu. Nie będę tu stresz- 
czał pięknych mów powitałnych, ani 


chwalił popisów orkiestry i chóru, za- 
znaczę tylko, że nastrój był niezwy- 
kle podniosły i uroczysty. 

Następnym punktem uroczystości 
było odsłonięcie pamiątkowej tablicy * 
granitowej ku uczczeniu 25-lecia zgo- 
nu Ks. Bron. Markiewicza. Poświęce- 
nie jej przez Ojca Generała zakoń- 
czyło tę piękną uroczystość. 

Obiad odbył się bardzo mile przy 
dźwiękach orkiestry, która zaczęła 
grać jednak dopiero wtedy, gdy prze- 
stały marsza grać... Po obiedzie do- 
konano wspólnych fotografii. Wielu 
było amatorów, a każdy z innym 
aparatem. Jedna Pani dokonała na- 
wet pewnego „hokus pokus", co się 
spotkalo z niezwykle miłym przyję- 
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ciem. Ciekawi teraz jesteśmy, 
się te wszystkie zdjęcia udały! 

Uroczysta akademia przeciągnęła 
się nieco, bo program jej był b. obfi- 
ty i niezwykle zajmujący. Złożyły się 
na nią odczyty, przemówienia, śpie- 
wy i popisy orkiestry. Po akademii 
uformował się pochód do Grobu O. 
Założyciela, gdzie złożono wiele wień- 
ców b. pięknych w nastroju poważ- 
nym i uroczystym. Śpiewem religij- 
nym zakończono uroczystość. 

Po kolacji był wieczorek wśród. 
młodzieży zakładowej. Złożyły się 
nań popisy harcerzy przy akompa- 
niamencie orkiestry, śpiewy przy og- 
nisku harcerskim, zabawy i inne nie- 
zwykle zajmujące rzeczy. Całość wy- 
padła b. sympatycznie i utkwiła na. 


jak 


długo w pamięci Gości. 

Pogoda pierwszego dnia nieco się 
zepsuła, ale nie było jeszcze źle. Go- 
rzej było nazajutrz. Już od rana 
niebo się rozpłakało, widocznie ktos 
niedyskretny zdradził, że już o 3 po 
pol. miało się odbyć pożegnanie Gości 
i zamknięcie Zjazdu. Faktem jest, że 
niebo otarło łzy dopiero kilka dni po 
wyjeździe Gości. 

Wnet rozpoczęła się praca przy $u- 
szeniu koniczyny, zniszczonej slotą. 
A trzeba się było spieszyć, by znów 
jej nie zalało. Przy wspólnym wy- 
siłku znalazła się jednak po kilku 
dniach pod dachem... 

Zaznaczyła się duża wymiana osób 
w zakładzie, Do Krakowa wyjechała 


kilku kleryków, wioząc ze sobą gro- 
madkę malców do tamtejszego za- 
kradu Ale w tych samych dniach 
przyjechało tylu „nowych*, że do- 
prawdy zdawać się może, że się 
człek wśród nich odnowił. Aie to 
tylko złudzenie... Nie do pozazdrosz- 
czenia jest los jednego z Asystentów 
sypialni, który otr: ymał jednego uta- 
lentowanego „śpiewaka (niżej 10 lat), 
który przez całą noc po wyjeździe O- 
piekunki wywodził treie rozpaczy... 

Ale wszystko już minęło i po płaczu 
uśmiech się pokazał... 

W dalszym ciągu Pazodh, zmienną, 
chmury przeważnie kłębiasto-kołtu- 
niaste, a życie idzie swoim torem. 

" Kronikarz, 


zakład św. Józefa 


Hip, hip hurrra... idziemy do SsZko- 
ły... i do jakiej... do „św. Wojciecha”, 
z dumą wołają nasi. Niech się Sza- 
nowni Czytelnicy nie dziwią zapa- 
łowi i sympatii ku „ławom szkol- 
nym“ — nic dziwnego! Wypoczę- 
liśmy doskonale na kolonii waka- 
cyjnej w Prusach. (Naturalnie pol- 
skich, koło Kocmyrzowa). Nabraliś- 
my hartu ciala gdyż dzielnie poma- 
galiśmy przy pracach rolnych i ogro- 
dowych — a przede wszystkim na: 
braliśmy nowego zapasu sił ducho- 
wych, do dalszej nauki. Więc z we- 
sołym uśmiechem, z pogodną twa- 
rzą, poblogosławieni przez naszego 
kochanego Ojca, — księdza Dyrek- 
tora wyruszyliśmy karnie, prawie że 
żołnierskim krokiem „w zabytkowne 
mury“ naszej „staruszki“ szkoły. O- 
byśmy z równym pogodnym uśmie- 
chem opuszczali je, za dziesięć mie- 
sięcy. 

Pogoda jak na wrzesień — wspa- 
niata. „Babskie lato“ panuje w ści- 
słym tego słowa znaczeniu. Pomimo, 
że jeszcze jest ciepło, a nawaf i go- 
rąco, już jednak nasi przełozeni pa 
miętają o przykrościach zimv. Otóż 
w połowie tego miesiąca. Ks. Dy- 
rektor uroczyście zapowiedział: — 
„Chlopcy! — jest „cieplik*, który 
bedzie podczas ostrych mrozów zi- 
mowych, naszym chlebem codzien- 
nym, r 80 sprzątnąć i scho- 


wać"... Mądrej glowie dość dwie slo- 
wie, — Generalna ofenzywa. pod 
dowództwem samego „duce“ — i 


wkrótce cały wagon 
jaki, bo „piętnastka” 


i to nie byłe 
znalazł się w 


naszej drewutni, sromotnie pokonany 
naszymi wiaderkami, koszami i tacz- 
kami. Va 

W osiarmen aniacn tego miesiąca, 
zapanowała 1 u nas w Zakładzie 
atmosfera iście bojowa, Jasiek... mu 
simy odbić naszą Olzę... szepcze Ste 
fek... Naturallllnie! 

Wiemy jak się skończyło. Żywym 
echem odbiło sią to i u nas, W so- 
botę wieczorem=tj. 1. X. w sam 
dzień ogłoszenia przyłączenia Śląska 
Zaolzańskiego do Macierzy, ks. Dy 
rektor drżącym ze wzruszenia gło 
sem przy wystawieniu Sanctissimum, 
zaintonował pieśń dziękczynną, któ- 
rą pochwyciliśmy z przepełnionym 
wdzięcznością ku Bogu sercem; zaś 
w~ niedzielę 2. X. udaliśmy się 
wszyscy z przełożonymi na czele, na 
manifestację dziękczynną 

Hallo! Bracia harcerze ze wszyst- 
kich naszych Zakładów! Komuniku- 
jemy Wam radosną wieść. Przyłą- 
czamy się do Waszych szeregów har- 
cerskich. Za pozwoleniem ks. Dy- 
rektora, tworzymy u nas ruch har- 
cerski Chwilowo jest on jeszcze w 
powijakach, mamy jednak nadzieję, 
że wkrótce zorganizujemy się : we 
wzorową drużynę. d ) 

Przy końcu tego miesiąca w dniu. 
29-g0 września, obchodziliśmy uro- 
czystość Chorążego niebieskiego, św. 
Michała Archanioła. Uroczystą mszę 
św.. odprawił ks. Dyrektor. Podczas 
mszy św. chór klerycki pod batutą 
kl. St. Nierychlewskiego odśpiewał 
mszę „De Angelis”. Uroczystość ta 
jest nam specjalnie drogą, gdyż św. 
Michał jest drugim patronem na 
szego Zakładu. Kronikarz 


Kronika ze Strugi. 

Dużo do zanotowanią. Najpierw 
o samej Strudze. Wioska ta leży przy 
drodze z Warszawy do Radzymina, 
już bliżej tegoż. Okolica ta slynna 
jest z walk z bolszewikami w roku 
1920. Jest tu blisko cmentarz, pięk- 
nie utrzymany, dla poleglych w tejże 
walce. Okolica jest lesista, zdrowa, 
stąd w miesiącach wakacyjnych gwar- 
na jest od letników. Posiada ona ko- 
lejkę, pocztę z telefonem i nawet na- 
zwy ulic, z których najglówniejsza 
nosi nazwę juścić Marszalka. Naj- 
główniejszym obiektem w  Strudze 
jest zakłąd wychowawczy dla chłop- 
ców sięrot założony przed 10 laty 
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przez ks. Kan. Pulawskiego Zaklad 
posiada własny kościół murowany 
w stylu barokowym, solidny, piękny, 
+ wygodny, bo z lawkami i ogrzewa- 
niem centralnym. Poświęcony on jest, 
jako i zakład, św. Andrzejowi Boboli, 
którego obraz widnieje w wielkim oł 
tarzu, ozdobiony kilkunastu wotami 
za otrzymane laski. Kościół ten na- 
prawdę jest pierwszym ku czci tegoż 
Świętego. Wspominam o tym, gdyż 
gdzieś tam budują kościół ku czci 
św. Boboli i chwałą się, że będzie on 
pierwszym w Polsce. Struga pier- 
wszeństwo dia siebie pod względem 
tym zatrzyma. Kościół nasz tak jest 
uroczy, że mógiby on ozdobić nawet 
piac Marszałka Pi'sudskiego w War- 
szawie, gdyby go tam aniolowie prze- 
nieśli, lecz oni napewno nam takiej 
krzywdy nie zrobią. Oni źli na War- 
szawę, że dotąd obiecuje Panu Bogu 
wybudować kościół Opatrzności — no 
i obiecuje. 

Ale polecialem do kościoła, który 
niewiadomo kiedy zaistnieje, a tu 
mam pisać kronikę zakladu. Zakład 
nasz przybierą na rozmachu. Przed 
dwu laty rozszerzył się kupnem przy- 
ległej fabryki rowerów z 10-ma mor- 
gami dziewiczego lasu. Piszę dzie- 
wiczego, bo mocno jest zarośnięty 
i na dziewiczy wygląda. W lesie 
tym uganiają na pół oswojone zające. 
Podobno mają tu być i żubry, jeśli 
je przyszły sejm po nowych wybo- 
ruch uchwali. Lecz nowy sejm bę- 
dzie się składał z bardzo mądrych 
posłów, który takich błahych rzeczy 
uchwalać nie będzie. Zatem nadzieja 
dostania żubrów jest mała. A szko- 
da. W fabryce wyżej wspomnianej 
urządzony został w tym roku war- 
sztąt ślusarski, gdzie 50 chłopców 
uczy się tego rzemiosła. Inni chłop- 
cy uczęszczają do szkoły powszech- 
nej w gminie. Wszystkich wycho- 
wanków jest przeszło 260. Do pomocy 
ks. Kanonikowi Puławskiemu w wy- 
chowaniu służy zgromadzenie św. Mi- 
chała z Miejsca Piastowego. Jest 
tı drużyna harcerska imienia ks. 
Bronisława Markiewicza. Jest także 
orkiestra mandolinowa. tak, że życie 
nie jest monotonne. Każdy z chłop- 
ców jest dobrym śpiewakiem, gdy 
się rozśpiewają, to niczym słowiki. 
Umieją najmniej 50 różnych piose- 
nek, przeważnie patriotyczne, który- 
mi, popisują się prawie codziennie. 
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Krzyku wesolego, wrzawy nie bra 
kuje, ale tylko w pewnych godzi- 
nach, — poza tym: nauka, praca, 
milczenie, To ostatnie to już najtrud- 
niej przychodzi. W każdym razie 
najmniej chłopcy gadają w lutym, 
bo jest najkrótszym z miesięcy. 

Mamy tu swoje pole i gospodar- 
stwo. Mamy trzy duże konie, dla 
których wybudowana została nowa 
piękna murowana stajnia. Zasiużyły 
sobie na to, bo dużo dobrego dla 
Zakładu zrobily i zrobią jeszcze. 
Żniwo odbyło się przy pomocy na- 
szych małych, ale zgrabnych rąk. 
Uczą "nas jaka to ciężka praca 
przy zbożu, byśmy chleb lepiej 
szanowali. " Mamy takze i sad. 
Ten jest prawdziwą pokusą zaraz 
po okwitnięciu owocu aż dopóki go 
nie zbiorą. Ano synom Ewy sma- 
kuje jabłko. Tak jak ona narobiła 
sobie skosztowaniem tegoż kłopotu, 
tak jest i z nami. 

Na uroczystość Patrona młodzieży 
św. Stanisława Kostki przygotowu- 
jemy przedstawienłęe i akademię. Na 
Boże Narodzenie jasełka. Jak się to. 
wszystko uda napiszę w drugim nu- 
merze. Prosimy pamiętać o zakladzie 
naszym na „Gwiazdkę* i odegrać 
rolę św. Mikołaja. Dary adresować 
na: Kronikarz Zakładu św. Andrzeja 
Boboli, Struga k. Warszawy. On be- 
dzie wiedział kto zasługuje na pre- 
zent i krzywdy nikomu nie zrobi. 
Oczekujemy! Kronikarz 


Kronika. 

Wrzesień. 2. noca wróciliśmy fur. 
mankami do Lwowa. Zimno doku- 
czyło nam setnie. I znowu między ty- 
mi czterema ścianami zakładu miej- 
skiego zaczęliśmy wykuwać swoje 
lepsze jutro... Jak zwykle z początku 
bałagan. Jedni wyjeżdżają do Miej» 
sca Piastowego do warsztatów (Wa.- 
cek Kot, Bolek Potwora(!), Wiktor 
Piotrowski „Longinus“, Władek Mar- 
czewski), inni do Pawlikowice (Pie- 
trek Leśniak, Staszek Potwora) zaś 
inni przyjeżdżają. Nie, mogę się oswoić 
z uowym miejscem. Narazie jest prze- 
pełnienie w sypialniach tak, że kiiku 
musi dochodzić z domu. Po kilku 
dniach maszyna zakładowa zaczyna 
ruszać. Lekcje. Studium i tak w kół- 
ko Macieju. Trochę się cni za Berte- 
szowem, gdzie musieliśmy zostawić 
jabłka dojrzewające i pomidory, które 


jakby na złość przy nas nie chciały 
„dochodzić“ jak to p. Wrzeszczewicz 
fachowo określał. 

12. Jeden chłopczyk nowo przy- 
jety zachorował na dyfteryt. Praw- 
dopodobnie przywiózł go z Czorzko- 
wa. Po paru dniach odwieziony do 
szpitala. W zakładzie przeprowadzo- 
no badania i dła ostrożności zabronił 
fizykat miejski uczęszczania do szkół 
przez parę dni. Co tu robić. Uczyć się 
nie ma co. Ogród malutki. Więc w 
niedzielę 18 wybieramy sie na ostat- 
nią wycieczkę jesienną. Bierzemy za- 
pas na cały dzień. Celem naszym 
Czortowska Skała. Okolica piękna. 
Góra wysoka, a na szczycie szereg 
skał (coś podobnego jak w Odrzy- 
koniu), wieża tryangulacyjna. Prze- 
cudny, upajający widok naokoło. 
Lwów jak na dłoni. Stąd dopiero wi- 
dać potężne miasto. A wokół wsie, 
lasy, pagórki i hen na horyzoncie 
Karpaty. 

Zapada mrok. Na polanie szczy- 
towej rozpalamy ognisko. Wysoko 
bucha płomień. Naokolo twarze roz- 
palone. marzące. Rozpoczynamy pieś- 
nią „Płonie ognisko"... a potem caly 
szereg innych lwowskich. Przewodnik 
' $z. ma gawędę o znaczeniu i sym- 
bolu ogniska nawiązując do historii. 
A w oczach małych żarzy się zapał 
i poczucie potężnej spójni... 

Ziemniaki pieczone czuć już w po- 
wietrzu. Żeby się nie przypalił'y. Wo- 
da na herbatę też już kipi. Naszczy- 


cie góry między skałami urwistymi 
obrośniętymi lasami oprócz nas ani 
żywej duszy... Ciemno straszne, je- 
dynie dogasające ognisko głaska cie- 
płymi promieniami twarze wpatrzone 
w pieczone ziemniąki. Ale jak tu 
zejść na dół, drogi nie znamy, go- 
dzina późna, urwiska, ani latarki, 
ani świeczki, ani.. żywej duszy. 
Strach i mrowie zaczyna chodzić po 
kościach. Chwytam za rękę Zbysz- 
ka — trzęsie się jak galareta. Szyb- 
ko zjadamy ziemniaki niedopieczone, 
wypijamy nadzwyczaj smaczną her: 
bate. Krótka, aie szczera modlitwa 
i wieczorna pieśń „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy...“ Powoli w milczeniu 
szukamy wyjścia z matni. A tu ze 
wszystkich stron grozi niebezpieczeń- 
stwo. Przepaście zawrotne zieją pust- 
ką. Na szczęście w kieszeni któryś 
miał zapałki i to nas wyratowało. 
Co chwila światło zapałki wskazuje 
drogę wąską, między drzewami. Mal- 
cy zaczynają płakać. Któryś zgubił 
pantofle, lecz następny znalazł. Płacz 
zagłuszają inni: „becz, ałe idź na- 
przód! Trzymać się prawej strony, bo 
z lewej przepaść!!! Trzymać się za 
ręcei Któryś modli się szeptem... 
Wreszcie wchodzimy na drogę. Aż ul 
żyło się. A po jakiejś godzinie je 
steśmy na rogatce Łyczakowskiej. 
„Prawda, ale piękna wycieczka* — 
„fajno bylo“ odpowiedział Mietek 
i zasnął... Sz. 


Wykaz ofiar złożonych na Zakład Wychowawczy 
w Pawlikowicach 


Zl.: Ks. Prob. Chrapla Władysław, 


Zwardoń 1.—; Ks. Prob. Karczew- 
ski St, p-ta Kazimierz 1—; Ks. 
Prob. Szubarga Władysław. Turbia 


1.50; Ks. Prob. Chłopecki Romuald, 
Kołomyja 1.—; Ks. Prob. Dusiński 
Julian, p-ta ża 1—; Ks. Prob. So- 
lak Józef. Zdziarzec 1.—; Ks. Prob. 
Sroka Leou, Rynarzewo 2.—; Ks. 
Prob. Kubiński, Kwieciszewo 5.—; 
Ks. Prob. Maślak Stanislaw, Paczół- 
towiee 11—; WP. Blinowski Henryk, 
Ożarów k/Opatowa 2.—; Ks. Prob. 
Kuc. Michal, Dąbrówka k/N. Sącza 
4,—; Ks. Radea Marchlewski, Choj- 
nice 1 —; Ks. Prob. Czulak St. Ra- 


dziechowy k/żywca 1.—; Ks. Prob. 
Boratyński Adolf, Stróże 1.—; Ks. 
Prob. Leśniowski Marcin, Zabłotów 


1.—; PT. Kasa Komisji Zdrojowej 
Krynica 2.—; Ks. Prob. Kaspruk Mi- 
chał, Brzozdowice 2.—; Ks. Emer. 
Wnękowicz Jan, Nowy Sącz 2—; 
Ks. Prob. Stelański Adam, Mielec 
2.—; Ks. Prob. Palewicz Felicjan, 
Podhajczyki 1.—; WP. Inż. Szule 
Józef, Katowice 5—; WP. Zającz- 
kowska Jadwiga, Przeworsk 5—; 
WP. Lamers Antoni, Kraków 5—; 
WP. Pożaryski Jan, Warszawa 3.—; 
Ks. Prob. Bilski Wiktor, Mileszki 
1.—; WP. Mużowa Maria, Wieliczka 
5—; WP. Gomoliński Julian, Lwów 
2.—; WP. Otmar Schrejer, Jasło 5—; 
2.—; WP. Dudkówna Maria, Biegano- 
wo 5.—; Ks. Prob. Borowski, Sulejów 
2.—; Ks. Prob. Łaski Jan, Witów 1.--; 
Ks. Dziekan Nieć Józef, Zebrzydo- 


wice 2.—; Ks. Dziekan Walasek Fr. 


Brześć n/Bugiem 4.90; Ks. Prob. 
Gruszka Stan, Denkowo 2—; Ks. 
Prob. Potoczny Karol, Tuligłowy 
Pruchnickie 1.—; Ks. Prob. Karasie- 
wicz Wł, Kiekrz 5.—; WP. Augu- 
_styn, Kraków 5—; WP. Kasprzy- 
kowa, Grudzew Dolna 2.—; WP. 
Baranowska, Warszawa 2—; WP. 
Socuacki Adolf, Kraków 10.—; WP. 


Pietrzycki Stanisiaw, 10.—; WP. Mu: 
rawska Zofia, Cieksyn 5.—; Ks. Prob. 
Parafii Zagórów 2.—; Ks. Prob. Ba- 
jerwin K., Pniewy 1.—; Ks. Prob. 
Komendera Józet, Ślemień 5—; Ks. 
Prob. Noworyta Mieczyslaw, Milów- 
ka 2.—; Ks. Prob. Magiera Wlady- 
slaw, Mucharz 2.—; Ks. Prob. Pał- 
ko, Firlejów 1.—; Ks. Prob. Żurek 
rek Jan, Wielopole Skrz. 5.—; Ks. 
Prob. Żądło Stanisław, Przytkowice 
4.50; Ks. Prob. Sobecki Wiktor, Kęp- 
no 3—; Ks. Prob. Olech Ludwik, 
Biechany 1.—; Ks. Prob. Mocarski 
F., Dobrylas 1.—; Ks. Prob. Walan- 
cik Franciszek, Rychwałd 2.—; Ks. 
Prob. Neuman Gustaw, Przedrzymi- 
chy 1.—; Ks. Prob. Trytek Wojciech, 
Czarna k/Rop. 2.—; Ks. Prob. Poli- 
kant Jan, Strzyżewo Kość. —.50; 
WP. Zieliński Władysław, dyr. fir- 
my „Omega“ Warszawa 7.80; Ks. 
Dr Tobiasiewicz Jan, Bulowice 3.—; 
Ks. Prob. Bukowski Leopold, Krze- 
czów 1.50; Ks. Prob. Gałęzowski, 
Gniezno 2.—; Ks. Prob. Fabisiak 
Adam, Kosobudy 1.50; Ks. Prob. 
Antczak St., Włocławek 2—; Ks. 
Prob. Porzyński, Drzycim 1.32; Ks. 


Prob. Szafrański Stanisław, Skrzydl- 
na 1.—; Ks. Prob. Król Zygmunt, 
Padew 2.—; Ks. Prob. Dziedzie Adam, 
Radziechów 5.—; PT. Pracownia Art. 
Rzeżbiarska R. S. Ludowieckiego, 
Warszawa 3.—; Ks. Prob. Brzeski 
(SL. z Sotka 2.—; Ks, Emer. Rukszyń- 
ski Ignacy, Żotynia 2.—; Ks. Prob. 
Graetz, Ludomy 1.—; Ks. Prob. Dr 
Bialik Wincenty, Mielec 3.—; WP. 
Zieleniewska Jadwiga, Kraków 3.—; 
Ks. Katecheta Materniak W.,* Prze- 


myśl 2.—; Ks. Prob. Cieluba Stefan, 
Radom 4.—; Ks. Prob. Kaczmar- 
czyk J., Dąbie n/Nerem 1.—; Ks. 


Prob. Czapski F., Goliszew 2.—; Ks. 
Prob. Gigoń Antoni, Dziekanowie 
2.—; PT. Mieszkańcy m. Wieliczki 
39.96; Ks. Prob. Gorzeński Zygm., 
St. Sambor 3.—; Ks. Prob. Symono- 
wicz M., Drohiczyn n/B. 2.—; Ks. 
Prob. Stepek Paweł, Hajnówka 5.—; 
Ks. Prob. Kolber Józef, Maków Pod- 


hal. 11—; PT. „A. J. S“, Warszawa 
2.—; Ks. Prob. Winkler Edmund, 
Rogożno 1.—; Ks. Prob. Łakota, Bu- 
dzyń 5.—; 


Otiary z Ameryki: 
Zł.: WP. Kasper Eleonora, Chica. 
go 52.60; WP. Jelonek Maria, Cam- 


den N. J. 10.—; Ks. Michułka Wal., 
West Rutland 136.50; Ks. Chrobok 
52.70. 

Na kapę: 


Zł.: PT. Mieszkańcy Pawlikowie 
6.—; PT. Mieszkańcy m. Krakowa 
18.—. 


Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tym 
i przyszłym życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych 


Dobrodziejach. 


KS WŁADYSŁAW JANOWICZ 
Dyrekior Zakładu 
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ANTONI 


TELEFON NR 121-74. 
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FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI WYROBY 


Kraków, ul. Sławkowska 20. 


ROTHE 


ROK ZAŁ. 1879. 
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